
Wtorek 8 grudnia 1931 r. R O K X X V I I 

P ISMO C O D Z I E N N E 

Gabinet Bruninga nad przepaścią 
BERLIN, 7.12 (Teł. wh). Sy- | 

(uacja polityczna w Niemczech 
zaostrzyła się w ostatnich 48 
godzinach w sposób, dający pra-
sie podstawy do snucia przy* 
puszczeń na temat kryzysu rzą-1 
dowego. 

W kolach politycznych prawi* 
cy rozpowszechniopy jest po-
gląd, że gabinet Biflninga po-
stawiony będzie przed ciężką 

próbą jeszcze przed Botem Na-
rodzeniem. 

Lar.dvolk i partja gospodarcza 
rewolt u ją w dalszym ciągu, od-
mawiając BrOningowi poparcia. 
Z drugiej strony wzrastają na-
stroje opozycyjne u socjal de-
mokratów i rośnie niebezpie-
czeństwo zerwania przez to stron 
nictwo z dotychczasową polity-
ką tolerancji wobec Biflninga. 

D Ź W I Ę K O W Y 
K I N O - T E A T R ft CORSO 11 

Od poniedziałku 7 grudnia 1931 r. 

2 PILMY DŹWIĘKOWE V JEDNYM PROGRAMIE 2 
1 FILM 

Wspaniały ( l in erotyczno-sa łonowy w wykonania plejady artystów europejskich 

RARCObA ALBINI, ICO SYN. ANBObbO FERRARI 

pu PRZEŻYC IA JEDNEJ NOCY 
Reżyseria Gnido Brlgnone. Przepiękna wyalawa. genjalna gra artystów, nie-

zwykłe emocjonująca akcja oraz cudowna rnelodja składają się na całość 

tego arcydzieła. 

2 FILM Najbardziej sensacyjny (lira egzotyczny p. L 

M A R Y A S SYN D Ż U N G L I 
Fascynująca przygoda w dziewiczych puszczach lody] Wschodnich. 

Początek seans. codz. o godz. 5 po pol. 
Ostatni seans o godz. 10 wiecz, Ceoy miejsc od 1 zł. 
łllUAfffll Ty lW dzIŚ we wtotek 8 grudnia b. r. o g. 330 pop. Jeden seans 
U W a y O ulgowy po cenach zniżonych. Przepiękny film diwlękowo-śplewoy 

Sehretarha Osobista Nadprogram! Dodatki dźwiękowe. 
Kasa czynna od g. 2 —.3.30 pop. 

Kino - APOLLO -teatr 
Od ponledzlalko 7 grudnia r b. 

P O C E N A C H N A D A L ZN IŻONYCH 
WIELKA SENSACJA! WIELKA SENSACJA! 

2 Najgłośniejsze arcydzieła doby obecnej, z których kaZdy z osobna byf jako 
oddzielny przebojowy pragram demonstiowanyjprzez 4 miesiące w Warszawie. 

1) Arcylllm, który wszystkich I wszędzie oczarował, o walorach wybitnie 
artystycznych p. L 

M T O M K2, twórcy „P.-.d dachami Paryża-

Ł ^ J U l H R E N E CLA IR 'A 
2) film niecodzienny, porywający swą dynamiką I plastyką p. L 

BŁĘKITNY EXSPRES 
Najnowsza realizacja genjalnego mistrza ekranu Sergjusra Eisensteina. 

Cała akcja rozgrywi*slę w wagonach pędzącego pociągu. 

Początek 1 go seansu o godz. 5.15. 

UWAGA! Ulgowy seans popołudniowy! Ceny na wszystkie miejsca 50 gr. Wto-

rek 8 grudnia r. b. wyświetlany będzie w podwójnym programie 

Rozwódka Buster się żeni 
Początek J-go seansu o godz. 1-ej drugiego o Igodz. 2.15. Kasa 
ulgowych seansów czynna tylko do 2.30. 

Kino-Teatr „ADRJA" tTCTu.^'^ 

O d poniedziałku 7-go do czwartku I I grudnia włącznie 

Wspaniałe arcydzieło polskie na tle powieści STEFANA ŻEROMSKIEGO 

U R O D A Ż Y C I A 
w rolach głównych Bogusław Samborski, Hora Hey, Rdam Brodzisz, 

E. Sodo. Slefan Jaracz I Irena Dalma. 
Pocz. seans.: o g . A, 6, 8 I 10 wlecz. Ceny miejsc od 40 gr. do 70 gr. 

Dzieci, młodzież szkolna 1 bezrobotni za okazaniem legitymacji 
płacą na pierwszy seans 25 gr . 

Kino „CORSO" Teatr 1342 

l Od 7 do 18 grodnla b r. włącznie 
Najśmielsze, najpoważniejsze, najodważniejsze, a zarazem najgłębsze arcydzieło 
filmowe naszego stulecia! Wielkie 1 wzniosie mlsterjum na czeic ciała kobiecego 

S W I A T M I C I E N I E M A C I E R Z Y f t S T W A 
Film rozwiązujący problemy wzajemnego stosuuku między mętczyzną 

I kobietą, opisujący narodziny człowieka, bóle I radoicl matki 

W s z y s c y : Zona, matka, córka i dojrzały męiczyzna muszą obejrzeć ten film! 

Szczegóły w afiszach. Film będzie wyświetlany w nastąpujących dniach I godzinach 

7 grudnia o 4 p.p. I I I w. 110 grudnia o 4 p.p. 13 grudnia o 2 p.p. 111 w. 

» . 2 a 111 w. 111 . . 4 . Od 14 do 18 tylko o 4 p.p. 
9 . . 4 « 112 « • 2 . ł 11 w. 

Ceny miejsc na popołudniowe seanse 50 I 70 gr., na wieczorowe 70 [gr. I 1 z l 

Walny zjazd delegatów zw Legionistów w Warszawie 
Pan Prezydent uczestniczył w otwarcia Z j a z d u 

Ubiegłej niedzieli odbył się w 
sali Klubu Urzędników Państwo-
wych w Warszawie X ty walny 
zjazd delegatów Związku Legjo-
nistów, w którym wzięło (udział 
234 delegatów, reprezentujących 
14 okręgów Zw. Legjonistów i 
150 oddziałów na terer.ie całego 
kraju. 

Ną zjazd przybyli w charakte-
rze gości w imieniu p. premje-
ra Prystora—wiceminister gen. 
Składkowski, marszałek Sejmu 
dr. świtalski, pp. ministrowie 
Boeiner, Norwid Neugebauer, 
Zarzycki, p. p. wiceministrowie 
Koc i Starzyński, naczelnik wydz, 
w M. S. Z. p. Schaetzel oraz 
liczne grono posłów — legjoni-
stów. 

Zjazd zagaił prezes zarządu 
głównego W. Sławek, następu-
jącemi słowami: 

•Otwierając doroczny zjazd 
imieniem Związku Legjonistów 
witam gen. Składkowskiego ja. 
ko reprezentującego tutaj z po-
lecenia p. premjera Rząd. P. pre-
mjer Prystor ze względu Wa dwa 
inne zjazdy, wyznaczone na tę 
samą godzinę, na nasz zjazd 
przybyć nie mógł. Witam p. 
marszałka świtalskiego, minist-
rów: Norwida-Neugebauera, Bo-
ernera, Zarzyckiego, Koca, Sta-
rzyńskiego. Witam wszystkich 
przybyłych Kolegów". 

Następnie dokonano wyboru 
prezydjum zjazdu powołując na 
przewodniczącego pos. Wojcie-
chowskiego, jako zastępcę—pre-
zesa okręgu lubelskiego Lelka, 
na sekretarzy: wiceprezesa okrę-
gu krakowskiego Strojka I wice-
prezesa okręgu łódzkiego Świer-
szcza. 

W imieniu p. premjera Prze-
mówił p. wiceminister gen. Skład-
kowski, który m. in. oświadczył: 

.P. premjer Prystor polecił mi 
powiedzieć, że ci, którzy wal-
czyli o Państwo, które obecnie 
istnieje, mają prawo do uczciwie 
zarobionego kęsa chleba w tem 
Państwie. P. premjer Prystor bę-
dzie szedfł tą drogą, ażeby ten 
kęs chleba wszystkim był do-
starczony". 

Płowa p. prezesa Sławka 
Powitany gorącemi oklaskami, 

wszedł następnie na trybunę p. 

prezes Sławek, którego przemó-
wienie w streszczeniu podajemy: 
„Dziękuję, Koledzy, za tę Życzli-
wość, którą okazujecie mi zawsze. 

Dopiero wybory w 1930 r. da-
ły warunki dla odrodzenia par-
lamentaryzmu w Polsce. 

Stworzenie w parlamencie na-
szym większości, która rozumie 
i rzeczowo do spraw państwo-
wych potrafi się ustosunkowy-
wać,—-dało podstawy prawne, 
oparte o Ilość głosów wybor-
ców, dla ładu i rozumnej pracy 
w Państwie. 

Wygraliśmy w lecie b. r. i 
wygrywamy w dalszym ciągu 
wielką bitwę, która toczy się w 
świecie o ład gospodarczy, o 
spokojne życie. Kryzys cięża-
rem swym spada na Państwo, 
na nas i na każdego obywatela. 
Lecz czynniki decydujące w Pań-
stwie przez przezorną, przewidu-
jącą polityką wytworzyły w Pol-
sce warunki takie, które nam 
pozwoliły w tej burzy ekonomi-
cznej przez świat przeciągającej 
ostać się bez wstrząsu. 

Musimy dbać o to, by wbrew 
temu9 że praca nad konstytucją 
przyjmowana jest przez społe-
czeństwo bez zainteresowania, 
doprowadzić do świadomości 
ogółu obywateli, jej zasady o-
raz uzyskać poszanowanie i po-
słuch dla tego naczelnego pra-
wa, którem ma się rządzić Pań-
stwo. Od tego, czy przez uło-
żenie najlepszych norm praw-
nych i przez wydobycie posłu-
chu dlań — demokracja znaj-
dzie regulator w swojem życiu, 
zależą jej przyszłe losy." 

Przemówienie p. prezesa Sław-
ka przyjęli zebrani długotrwałemi, 
burzliwemi oklaskami. 

Następnie dokonano wyboru 
komisji: weryfikacyjnej, wnio-

skowej, matki i statutowej, po-
czerń wiceprezesi dr. Pietrzyński 
i poseł Starzak złożyli sprawo-
zdania z działalności zarządu 
głównego i poszczególnych o-
kręgów. Na wniosek komisji re-
wizyjnej uchwalono przez akla-
mację absolutorjum ustępujące-
mu zarządowi. 

Wśród gorące) owacji X-ty 
walny zjazd delegatów Związku 
Legjonistów uchwalił przesłać 
adresy hołdownicze P. Prezy-
dentowi Ignacemu Mościckiemu 
I Komendantowi Józefowi Pił-
sudskiemu oraz wyrazy czci p. 
premjerowi Prystorowi, gen. Ry-
dzowi Śmigłemu i ks. biskupowi 
Bandurskiemu. 

Novy Zarząd Zwlązko Legion. 
Następnie dokonano wyborów 

nowych władz Związku Legjoni-
stów. Preietem zarządu główne-
go wybrano przez aklamację 
płk. W. Sławka. W skład zarzą-
du głównego powołano pp.: Be-
nedykta, Buczkowskiego, dyr. 
Dziadosza, Pilipka, gen. Galicę, 
pos. GwizdZa, Henisza, płk. Ja-
kubowskiego, Łakoć ińskiego pos. 
Pochmarskiego, pos. Starzaka, 
inż. Synka, Wasunga, i pos. 
Wojciechowskiego. 

Walny zjazd delegatów Związ-
ku Legjonistów zakończył się 
burzliwą manifestacją na cześć 
Wodza Narodu, Marszałka Pił-
sudskiego i odśpiewaniem Pierw-
szej Brygady. 

O godz. 8.30 wieczorem w 
Teatrze Wielkim odbył się, sta-
raniem zarządu stołecznego o-
kręgowego Zw. Legjonistów 
•Wieczór pieśni i poezji legjo-
nowej" pod protektoratem Mar-
szałka Piłsudskiego. 

Wieczór zaszczycił swą obec-
nością P; Prezydent Rzplitej. 

36 dzień procesu przeciwko 
.Centrolewowi" M B 

WARSZAWA. 7.12. (Tel. wł.) 
Wczorajszy dzień rozprawy są-
dowej przeciwko .Centrolewowi" 
zaczął się dość jałowo. Przezna-
czono go na omawianie kwestji 
dowodów rzeczowych, w której 
to materji żadne nowości nie są 
spodziewane. 

Jedyną nowość stanowi fakt, 
iż Witos przyszedł [na rozprawę 
w nowym bronzowym garnitu-
rze. Na wstępie rozprawy rozpo-
czętej o godz. 10.40 przewodni-
czący, jakeśmy to przewidywali, 
zareferował dwa listy od adw. 
Hofmokl Ostrowskiego oraz nie-
doszłego -świadka Stawickiego. 

Prok. Grabowski: M y oczeku-
jemy wniosków ze strony obro-
ny, traktujemy bowiem wszyst-
kie załączone dokumenty jako 
dowody w sprawie. 

Adw. Sterling oponuje prze-
ciw dołączeniu szeregu dowo-
dów i mówi: 

— Proces sądowy oparty jest 
na bezpośredniości dowodów i 
zgodnie z orzeczeniem Sądu Naj-
wyższego nr. 243 ze stycznia 
1931 r. tylko te materjały mogą 
być dowodami rzeczowemi, |któ 
re sąd może sprawdzić. 

Wszystkie kodeksy stoją na 
stanowisku omylności sądu. Je-

śli więc sędziowie orzekający 
podlegają wyższej instancji, jeśli 
nawet proces po prawomocoym 
wyroku może być rewidowany, 
to tem więcej trudno stać na 
stanowisku, że sędzia śledczy 
ma prawo nieomylności i jego 
decyzja co do dołączenia pew-
nych dowodów do sprawy obo-
wiązywałaby sąd. 

Dalej obrona protestuje prze-
ciwko załączeniu do akt sprawy 
t. zw. ,kryptoświadectwa, czyli 
ukrytych zeznań świadków. W to-
mach akt znajdują się odpisy z 
kart informacyjnych jakiegoś 
Wacka i Grzegorza. Nie jest to 
nic innego, jak zeznania wywia-
dowców, ukrytych pod temi pse-
udonimami. Dalej znajdują się tu 
dokumenty niewiadomego pocho-
dzenia, jak listy niepotwierdzo.-
ne przez tych, którzy je pisali. 

Obrona protestuje również 
przeciwko załączeniu fotografij 
okólników. 

L. O. P. P. 
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Jub i la t przed Sądem 
.Obwiepol - zapowiada uroczy-

sty obchód 5-lecfa swego istnie-
nia. Ponury obóz wstecznictwa 
przechodził w ostatnich kilkudzie-
sięciu latach szereg przepoczwa-
rzeni firmowych, podobnie jak za-
wodowy bankrut wciąż .przepi-
sywał firmą": to na .wszechpol-
ską ' , to na .narodowo demokra-
tyczną", to na „chrześcijańsko-
narodową", to na .chjenową", 
to wreszcie na ,obwiepolską\ 

To też. Jeśli obóz reakcji w 
Polsce chce [obecnie obchodzić 
jakąś .piatiletkę-—trzeba z góry 
powiedzieć, ze będzie to Jeno 
obchód ostatnie] „frrmy*, ostat-
niego .szyldu", ostatniej wy-
wieszki, zdobiącej magazyn .za-
sad - i .haseł", już dwom poko-
leniom Polaków dobrze znanych 
i—choć w ciągu tych kilkudzie-
sięciu lat wszystto na ziemiach 
polskich uległo zmianie—właści-
wie niezmiennych. Bo czy to na-
zwiemy .endecją" czy .chjeną" 
czy .obwiepolem" — zawsze i 
wszędzie poza obłudną nazwą 
czaiło się ponure widmo wstecz-
nictwa (nie konserwatyzmu a 
wstecznictwa), ciemnoty (nie de-
mokratyzmu! a ciemnoty),—sob-
kostwa partyjnego (nie godności 
narodowejl a sobkostwa),—nieto-
lerancji (nie dueba postępu! a 
nietolerancji), przywar 18 wieku 
(nie poczucia narodowego! a 
przywar najsmutniejszych okre-
sów naszej historji).. 

Jeślibyśmy chcieli scharakte-
ryzować na konkretnych przykła-
dach sylwetę tego .jubilata", za 
Jakiego po pięciu ostatnich la-
tach istnienia podaje się .Ob-
wiepol", to czy znajdziemy bar-
dziej podatny materjał niZ .ze-
znanie*, jakie ostatnio w proce-
sie przeciw 11 politykom .cen-
trolewu" złożył parlamentarny 
firmant .Obwiepolu", p. Rybarski 
profesor ekonomji, prezes klubu 
endeckiego w Sejmie i publicy-
sta? Zdawałoby się, źe ten czo-
łowy Obwiepolanin, postawiony 
przed majestar Sądu, zezna nieco 
inaczej, aniżeli jakiś obwiepolski 
agitatorzyna, specjalista od sto-
warzyszenia sług im. św. Zyty 
lub podobnych klientek. 

Okazuje się jednak. Ze .duch* 
dmowszczyzny unosi się w rów-
nej mierze nad .górami" jak i 
nizinami obwiepolskiemi, źe za-
kłamanie i przeinaczenie faktów 
równie dobrze pleni się w móz-
gach komenderujących obwiepo-
lan, jak i szaraków partyjnych 
2e demagogiczną ścierką równie 
dobrze powiewa się przed maje-
statem Sądu Jak i przed bałamu-
coną gawiedzią najciemniejszych 
w społeczeństwie elementów. 

Weźmy kilka przykładów z 
tych „zeznań" p. Rybackiego i 
prześwietlmy je promieniami isto-
tne] rzeczywistości. 

Powiedział sobie, ot tak, syp-
nął sobie p. Rybarski przed Są 
dem powiedzonko, 2e .ustawa 
skarbowa na r. 1927-28 wyraźnie 
zakazywała przekroczeń dyspo-
zycyjnych". An i śladu o tem w 
ustawie niema... , 

Powiedział, ze w r. 1928-29 
naruszono ustawę budżetową, bo 
.wydano 900 tys. zł. na sprowa-
dzenie członków Federacji do 
Warszawy". Kłamstwo. Pieniądze 
te zostały wydane na obchód 10 
rocznicy odzyskania Niepodle-
głości, a kredyt na to został u-
chwalony przez Sejm (dział 2 § 14 
budżetu min. spr. wewn. z roku 
1928-29). 

Powiedział, że pieniądze z po-
życzki zapałczanej .zostały użyte 
na inne cele niż te, które prze* 
widuje ustawa". Znów wyssane 
z palca kłamstwo. 

Powiedział, źe Polska ma naj-
większą ilość, monopoli (co jest 
kłamstwem), a .obecnie proje-
ktuje się 7 nowych monopoli" 
(co jest jeszcze perfidniejszą nie-
prawdą). 

Powiedział, źe na giełdzie no-
wojorskiej Polska jest na .prze-
dostalniem miejscu, jeśli idzie o 
kurs papierów". Niebywały cy-
nizm w ustach profesora eko-

nomji, czytającego chyba kursy 
giełdowe) W rzeczywistości jest 
wręcz przeciwnie, niż oświadczył 
przed Sądem p. Rybarski) Polskie 
papiery w Nowym Jorku wciąż 
idą w górę, podczas gdy papiery 
szeregu państw spadają... 

Czy mamy dalej cytować te 
woniejące kłamstwem kwiatki, 
wyległe na niwie obwiepolskiej 
ajprzez leadera tej partji zapre-

zentowana przed Sądem? Chyba 
szereg przykładów, które poda-
liśmy, wystarczy. Wystarczą one, 
by utrwalić w społeczeństwie 
charakterystykę tego .jubilata", 
jakim był i jest .Obwiepol" w 
lóźnych swych metamorfozach. 

Nie od 5 lat dopiero, a od 
chwil*, gdy poszedł na ugodę z 
caratem i przeciwdziałania nur* 
tom niepodległościowym — bez 

względu na to, czy wykwitał w 
Dumie petersburskiej, czy w roz-
bijaniu Legjonów, c/y w pary-
skich perypefjach, czy w organi-
zowaniu separatyzmu kresów za-
chodnich, czy w robocie cofania 
niepodległej Polski w mroki śred-
niowiecza — posiew dmowszczy-
zny jest wrzodem, ropiejącym na 
ciele społeczeństwa. 

Zamknięcie granic Rzeszy 
dla polskich robotników sezonowych w 1932 r. 

Już od szeregu lat prowadzą 
pewne koła niemieckie gwałto-
wną kampanję przeciwko spro-
wadzaniu przez właścicieli ziem-
skich-Nłemców polskich robot-
ników sezonowych. Akcja la 
została w ostatnim czasie uwień-
czona pomyślnemi wynikami, 
osięgając m. in. wydanie przez 
rząd Rzeszy rozporządzenia o 
niesprowadzaniu robotników se-
zonowych z Polski na r. 1932. 

W ciekawe komentarze zaopa-
truje to zarządzenie rządu nie-
mieckiego nacjonalistyczny .Der 
Jungdeutsche", zwracając uwagę 
na zaszłą w ostatnim czasie e-
wolucję pojęć w odniesieniu do 
zagadnienia, czy robotnik rolny 
niemiecki może zastąpić z po-
wodzeniem robotnika polskiego. 

.Robotnik polski—czytamy— 
był tańszy, niż niemiecki, sta-
wiał mniejsze wymagania w od-
niesieniu do sprawy mieszkania 
i wyżywienia..." 

.Jest rzeczą pocieszającą — 
kończy .Der Jungdeutsche — że 
nareszcie rząd Rzeszy poczynił 
ostateczne decyzje w kierunku 
całkowitego zamknięcia granic i 
że w ten sposób skończył się 
ten tak siputoy okres polskiego 
robotnika sezonowego". 

Inne zdanie o tej sprawie 
wypowiada (również nacjonali-
styczny) dziennik berliński .De 
utsche Allgemeine Zeitung", (w 
którym wystąpiono w obronie 
właścicieli ziemskich, sprowadza-
jących polskiego robotnika. A-
utor stwierdza, że mieszkaniec 
miasta najzupełniej się nie na-
daje do pracy rolnej, że nie wy-
kazywał chęci do wykonywania 
kardynalnych prac rolnych i że 
stanowi! materjał, wielce podat-
ny pod*agitację wywrotową. A-
utor jest wreszcie zdania, że 
sprawa bezrobotnych miejskich 
wyglądałaby zupełnie inaczej, 
gdyby tych bezrobotnych skie-
rowano na majątki państwowe. 

Jak widzimy, stanowiska na 
przedstawione zagadnienie pol-
skiego robotnika sezonowego w 
Niemczech wykazują dużą roz-
piętość w samym obozie nacjo-
nalistów niemieckich. 

Nie wchodtąc w meritum 'za-

Wjrjizil p. mlfl.dr. Jaola-Połayfiskieoo 
na konferenclę ministrów 

rolnlelwa bloku agrarnego 

Wczoraj dn. 7 b. m. p. mini-
ster rolnictwa dr. Janta-Połczyń-
ski oraz dyr. Dep. Ekon. Min. 
Roln. dr. Rosę, wyjechali do 
Sofji na konferencję ministrów 
rolnictwa bloku agrarnego. 

Nowa taryfa kolei 
żelaznych 

Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Radomiu poda-
je do wiadomości, że od dnia 
1.12 r. b. wchodzi w życie z 
przeprowadzonemi zmianami i 
uzupełnieniami nowe wydanie 
taryfy kolei żelaznych na obsza-
rach Rzeczypospolitej Polskiej 
i W. M. Gdańska, Część IA. 

Cena jednego egzemplarza tej 
taryfy wynosi 10 zł. i jest do 
nabycia w Magazynie Druków 
w Radomiu (ul. Podjazdowa nr. 
17). 

gadnienia, które dla nas Pola-
ków posiada szereg stron bole-
snych przy pewnych walorach 
pozytywnych, zwracamy tu tylko 
uwagę na systematyczność i sku-
teczność akcji niemieckiej, która 
poprzez niezmordowaną propa 

gandę doszła do rezultatów przez 
siebie oczekiwanych a wyrażo-
nych ostatnio w formie wyda-
nego przez władze niemieckie 
zakazu przekraczania granicy dla 
wykonywania pracy na roli przez 
polskiego robotnika sezonowego. 

Z Sekcji Pracy Wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy dla Bezrobotnych w Lublinie 

Konferencje z przedstawicielami przemysłów cukierniczego, resta-
uracyjnego. budowlanego, odzieżowego, młynarskiego 1 mefalswego 

Kontynuując swe pracę, mają-
ce na celu zwiększenie zatrudnie-
nia w przemyśle, Sekcja Pracy 
Wojewódzkiego Komitetu, Po-
mocy dla Bezrobotnych w Lu-
blinie odbyła szereg dalszych 
konferencyj z przedstawicielami 
poszczególnych gałęzi przemysłu 
i rzemiosł oraz z delegatami ro-
botniczych związków zawodo-
wych. W czasie od 27 paździer-
nika do 2 grudnia r. b. odbyły 
się w Izbie Przemysłowo - Han-
dlowej konferencje Sekcji Pracy 
z przedstawicielami przemysłów 
cukienrfczego, restauracyjnego, 
budowlanego, odzieżowego, mły-
narskiego i metalowego oraz z 
delegatami pokrewnych cechów 
rzemieślniczych. 

Na konferencjach tych repre-
zentanci przemysłu stwierdzili, 
że przedsiębiorstwa przemysło-
we w znacznej części zastoso-
wały już szereg środków, zmie-
rzających do zwalczania skutków 
bezrobocia. 

Obecni przedstawiciele prze-
mysłu oświadczyli, że przedsię-
biorstwa przemysłowe przyjmują 
do pracy bezrobotnych wyłącz-
nie za pośrednictwem Państw, 
Urzędów Pośred. Pracy, uwzglę-
dniając w pierwszym rzędzie bez-
robotnych żywicieli rodzin, W 
wyniku dyskusji na powyższych 
konferencjach przyjęto szereg za-
leceń, dotyczących zagadnienia 
zwiększenia stanu zatrudnienia 
w przedsiębiorstwach przemysło-
wych i rzemieślniczych. 

Na konferencji w dn. % giud-
nia przedstawiciele poszczegól-
nych przedsiębiorstw metalowych 
stwierdzili, źe, pomimo ciężkiego 
położenia przemysłu metalowego 
w dobie obecnego krysysu, wpro-
wadzone w tej gałęzi produkcji 
szereg zmian, mających na celu 
przeciwdziałanie klęsce bezrobo-
cia. W rezultacie ustalono, jako 
główne wskazania nieodzowne 
w dobie obecnej, następujące za-
lecenia: 

1) Przedsiębiorstwa przepro-
wadzą selekcję piacowników — 
zmierzającą do zamiany pracy 
młodocianych, nie będących ży-
wicielami rodzin, oraz osób, bę-
dących członkami rodzin, z Któ-
rych kilka osób pracuje — pra-
cą bezrobotnych źywiciclijodzia. 

2) Zamiana osób, posiadają-
cych dodatkowe, poza pracą na-
jemną, źródło utrzymania — bez-
robotnymi żywicielami rodzin. 

3) Podział pracy, mający na 
celu zwiększenie stanu zatrudnie-
nia, może być przeprowadzony 
indywidualnie w poszczególnych 
fabrykach, z tem zastrzeżeniem, 
żeby redukcja zarobków w zwią-
zku z redukcją czasu pracy nie 
uległa obniżeniu poniżej pew-
nego minimum egzystencji. 

4) W fabrykach, które ze wzglę-
du na ukończony sezon znajdu-
ją się w trudniejszych warun-
kach,- mają być poczynione sta-
rania w celu przetrzymania doty-
chczasowej ilości robotników 
przez okres zimowy. 

O D E Z W A 
Wydziału Kolonii letnich Lub. T o w . 

Dobroczynności 
Niezwykłe w swych trudno-

ściach czasy — czasy bezrobo-
cia i niedostatku wymagają spec-
jalnego natężenia ze strony spo-
łeczeństwa, by te trudności po-
konać, rany poleczyć, nędzę za-
spokoić. Lecz jeżeli opiekujemy 
się dorosłemi, cóż dopiero mó 
wić o dzieciach, tych delikatnych 
organizmach, które wzrastać mu-
szą w tak okropnych warunkach, 
bez promienia radości źyęia—a 
które wszak mają być całą na-
dzieją przyszłego społoczeństwa. 

Doświadczenie pokazałoi źe 
Kolonje Letnie są jednym z waż-
niejszych czynników w rozwoju 
małoletnich. Świeże powietrze, 
słońce, dobre warunki higienicz-
ne i odżywcze, dają dzieciom 
taki zapas sił I odporności na 
dłuższy czas, źe się to zniczem 
innem porównać nie da. Dlatego 
w szeregu instytucyj, walczących 
z nędzą i my stajemy do pracy, 
ufni, źe akcja nasza jest w pew-
nym stopniu niezastąpiona. 

Mając własny teren i dom w 
Kijanacb, chcemy rozszerzyć go, 
by móc przygarniać w ciągu lata, 
już me dziesiątki, ale całe setki 
najbiedniejszej dziatwy m. Lub-
lina — i w tym celu ośmielamy 
się zwrócić o pomoc do szero-
kiego ogółu. Zamierzamy miano-
wicie zorganizować zabawę aDan-
clng-Bridge* dn. 5.1 1932 r. (w 
Resursie Kupieckiej) i prosimy 
Sz. Panie i Sz. Panów o zapisy-
wanie się na listę naszych go-
spodyń i gospodarzy, oraz o 
składanie ofiar na ten cel. 

Specjalna lista zostanie roze-
słana w dniach najbliższych. 

Szan. Ofiarodawcy będą mieli 
w ten sposób zapewniony wstęp 
na zabawę, a nazwiska -Ich zo-
staną ogłoszone w pismach miej-
scowych. 

Za Komitet Organizacyjny 
Marja Staniszewska 
Irena Xiftopolakj 

3 Dr. Klepać ki Witold 

Pod hasłem 
spisu ludności 
Jutro już odbędzie się pow-

szechny spis ludności. Nie bę-
dzie w całej Polsce ani jednego 
mieszkania, ani jednego budyn-
ku mieszkalnego a nawet wię-
cej: ant jednego schronienia — 
gdzie zamieszkał człowiek, choć-
by miało to być w namiocie, na 
tratwie, lob w cygańskim wozie 
wędrownym, gdzieby nie złożył 
swej wizyty honorowy komisarz 
spisowy. Jeśli w mieszkania nie 
zastanie nikogo to przyjdzie raz 
drugi i trzeci. O znajdujących 
się poza domem zasięgnie po-
trzebnych ir.formacyj od tych, 
których zastanie, W każdym ra-
zie, wszyscy muszą być spłsani 
i opisani i wciągnięci na arku-
sze spisowe. 

O celach H-go spisu ludności 
wszyscy obywatele—jak się zda-
je — są już dostatecznie uświa-
domieni. Wszyscy wiedzą, źe 
wyniki spiso odtworzą strukturę 
społeczną, gospodarczą, narodo-
wościową i wyznaniową państwa 
polskiego, źe rzocą jasne światło 
na stosunki zawodowe, kwestję 
mieszkaniową i budowlaną i na 
wiele innych ważnych zagadnień 
społecznych i państwowych, nie 
mówiąc już o samem dostarcze-
niu cyfry ludności w państwie. 

Społeczeństwo dało wyraz swe-
mu zrozumieniu ceiów spisu. Do-
wodem tego było ustosunkowa-
nie się do spisu całej pr*sy oraz 
organizacy; społecznych. Najwy-
mowniejszym jednakże jest fakt, 
źe znalazło się w społeczeństwie 
około 150.000 osrtb, które bez-
interesownie zaofiarowały swą 
pracę w .charakterze honorowych 
komisarzy spisowych. Zrozomie-
nia dobrej woli, a często entu-
zjazmu tych ludzi nie przyćmiła 
nawet ciężka atmosfera powsze-
chnego kryzysu. 

Akcja spisowa, obejmująca ca-
ły kraj, opiera się więc na 150-O, 
tysięcznej ochotnicze) armji —-
ożywionej jaknajlepszym duchem 
pracy społecznej. O tera należy 
przedewszystkiem pam:ę? ć. Ko-
misarz spiso»y, który zapuka 
w dniu 9 grudnia do każdego 
mieszkania, to obywatel (lub o -
by watelka), który bezinteresownie 
podjął Się kilkudniowej i niełat-
wej pracy. Społeczeństwo po-
winno w całej rozciągłości oce-
nić tę ofiarność. Życzliwe przy-
jęcie zgłaszającego się do domu 
komisarza powinno stać się pier-
wszym tego dowodem. To jed-
nak nie wystarcza. Należy rów-
nież ułatwić pracę komisarzowi, 
przygotowując wcześniej odpo-
wiedzi na pytania kwestjonarju-
sza spisowego, przytem odpo-
wiedzi proste i prawdziwe. 

Prawdziwość i dokładność ze-
znań jest zasadniczym obowią-
zkiem wobec aktu państowego. 
tak wielkiej wagi, jakim jest spis. 
Niczego się przytem obawiać 
nie trzeba,, pamiętając. Ze tajem-
nica spisowa jest przestrzegana 
jaknajskrupulatniej, i że na ni-
czyją szkodę zeznania spisowe 
nie mogą być wykorzystane. 
Wprost przeciwnie: spis odbywa 
się wyłącznie pod hasłem dobra 
państwa i wszystkich obywateli. 

A zatem w dniu jutrzejszym 
spełnijmy godnie i ochoczo swój 
obowiązek. 

Komunikat w sprawie świadectw 
przemysłowych na rak J 9 3 & 

Izba Przemysłowo - Handlowa 
wyjaśnia, ze świadectwa przemy-
słowe na rok 1932 powinny być 
oabywane w okresie, począwszy 
od 1 go listopada 1931 r. do koń-
ca grudnia 1931 f. Jednocześnie 
liha Przemysłowo-Handlowa o-
strzega przed pogłoskami, jakoby 
Ministerstwo Skarbu miało zgo-
dzić się na udzielenie zwłoki w 
wykupywaniu świadectw przemy-
słowych. Pogłoski te kolporto-
wane nawet przez niektóre pisma 
z końcem roku 1929 i 1930 oka-
zały się nieprawdziwe, co nawet 
doprowadziło do różnych kompli-
kacyj dla płatników, którzy w 
zaufaniu do pogłosek świadectw 
na czas nie wykupywali. 
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Dni przeciwgruźlicze 
w Lublinie 

W czasie tegorocznych .Dni 
Przeciwgruźliczych*, które trwać 
będą do 10 stycznia 1932 r.t o 
jeżdżać będzie teren wojewódz-
twa lubelskiego wystawa rucho-
ma przeciwgruźlicza w wagonie 
kolejowym. 

Wystawa zorganizowana zo-
stała przez Polski Związek Prze-
ciwgruźliczy wspólnie z Absty-
nencką Ligą Kolejową. Dział 
przeciwgruźliczy zaopatrzony zo-
stał w odpowiednie eksponaty 
przez Polski Związek Przeciw-
gruźliczy. Jeździć będzie prele-
gent, delegowany przez Związek, 
który będzie wygłaszać pogadan-
ki o gruźlicy z wyświetlaniem 
przezroczy. 

Pogadanki będą wygłaszane 
od rana do wieczora. 

Wystawa bedzie na stacji Lu 
blin dnia 9, 10, I I , 12 i 13gru-
dnia 1931 r. 

Wystawa oprócz Lublina bę-
dzie jeszcze w Dęblinie, Puła-
wach, Motyczu, Lubartowie, Par-
czewie, Jaszczowie, Trawnikach, 
Rejowcu, Chełmie, Krasnymsta-
wie i Zamościu. 

Komitet .Dni Przeciwgruźli-
czych* urządza w niedzielę naj-
bliższą L j. 13 grudnia rb. o g. 
12 m. 30 w południe odczyt na 
temat gruźlicy w dużej sali Rudy 
Miejskiej Magistratu m. Lublina. 
Odczyt ten wygłosi p. dr. Freytag. 

Wstęp bezpłatny. 

Zebranie sekcji narciarskiej „Unii". 
Dnia 12 grudnia b. r. o godzi-

nie 18 ej w sali Wojskowego 
Klubu Sportowego .Unja*, ulica 
Szpitalna Nr. 12, odbędzie się 
walne zebranie Sekcji Narciar 
skiej. 

Porządek dzienny: 
1) Zagajenie przez prezesa W. 

K. S. Unja, 
2) Sprawozdanie z działalnoś-

ci Sekcji Narciarskiej, za rok 
1930/31, 
•3) Stwierdzenie oficjalnej listy 

członków sekcji narciarskiej, 
4) Program prac sekcji nar-

ciarskiej na rok 1931/32: 

a) uruchomienie kursów nar-
ciarskich dla Pań i Panów, 

b) wycieczki narciarskie, 
c) zawody narciarakie o od-

znakę sportową P. Z. N., 
d) wycieczki na nartach za ko-

niem (.skifcjóring"), 
e) urządzenie toru saneczko-

wego, 
5) Wolne wnioski. 
Kierownictwo sekcji narciar-

skiej prosi o najliczniejsze przy-
bycie Członków tej sekcji oraz 
sympatyków sportu narciarskie-
go i saneczkowego. 2 

Groźne zaczadzenie p r z y ul Lubartowskie) 

Pierwszy Krok Bokserski w Lublinlu. 
W soboty i niedzielę o godzi-

nie 6 ej wieczorem w sali q£rod-
ka w. f. przy ulicy Szpitalnej 12 
odbędą się zawody bokserskie 
pod nazwą , Pierwszy Krok Bok-
serski". Udział zawodników w 
tych zawodach jest niezwykle 
liczny. To leź należy się spo-
dziewać ładnych ale i niezwykle 

zaciętych walk. 
Nadto odbędą si< walki nad-

programowe z udziałem Makiń-
skiego, Andruszkiewicza, Jur-
kowskiego, Butryńskiego, Abram-
ka, Kretowicza, .Białego" i in-
nych. Zawody te wzbudziły w 
Lublinie wielkie zainteresowanie. 

Plerwsiy krok bokserski w Lublinie 
Jak jut donosiliśmy w dniach 
12 i 13 grudnia w sali ośrodka 
w. f. odbędą się ciekawe zawo-
dy bokserskie t. zw. .Pierwszy 
krok bokserski". Zawody te za-
powiadają się niezwykle cieką 

wlev gdyż udział w nich weźmie 
licznie młjda „gwardja" bokser-
ska. Dotychczas napłynęły zgło-
szenia zawodników „Strzelca?, 
„Unji, .Hakoahu", AZi-u i Szk. 
Bud. 2 

TEATR — Opera Lwowska • Madame 

Butterfley". 

.GOKSO" -r .Przeżycia |edue) nocy* 

.APOLLO" - .Mfl jou" 

. ITALIA ' — .MWość Teresy Rotl-. 

.ADHJA" — « Uroda iyeU-

,VENUS* — .Maski Erwina Reinera" 

.UCIECHA" — .Raz w życia* 

Poranek artystyczny w tali 
Tealru. Robotniczy Instytut Oś-
wiaty i Kultury im. Stefana Że-
romskiego oddział w Lublinie, 
pragnąc spopularyzować cele tej 
placówki oświaty robotniczej 
wśród szerokich rzesz- społeczeń-
stwa lubelskiego a jednocześnie 
przyjść z pomocą!} bezrobotnym 
przez przeznaczenie części docho-
du na walkę z bezrobociem urzą-
dza dnia 13 grudnia r. b. o godz. 
12-ej w południe w Sali Teatru 
Miejskiego .Poranek Artystycz-
ny" o bogatym programie, na 
który złotą się: słowo wstępne, 
chór Robotniczego Instytu, or-
kiestra symfoniczna I dęta, ob-
razek sceniczny p. I. „Sen o Pił-
sudskim", śpiew solowy i dekla-
macja. Szczegóły zostaną poda-
ne w najbliższym czasie. Nie 
wątpimy że społeczeństwo lubel-
skie biorąc pod uwagę szlachet-
ny cel jaki przyświeca inicjato-
rom weźmie jiknajliczniejszy 
udział w powyższej imprezie. 

Bilety nabywać można w Se-
kretarjcie (Instytutu Żmigród 1 
w księgarni M. Arcta i w dzień 
poranku w kasie Teatru. 3 

Widowisko dla dslalwy. Dzi-
siaj w dniu 8 grudnia r. b. o 
godz. 12 w Teatrze Miejskim od-
będzie się widowisko dla dzia-
twy, młodzieży i starszych. Ode-
grana będzie czarowna baśń .Za 
siedmioma górami* B. Szelburg 
w 4 odsłonach. Wielka rzesza 
młodziutkich artystów, prześlicz-
na sztuka i niskie ceny winny 

W domu Nr. 27 przy ulicy 
Lubartowskiej, w nędznej izbie 
zamieszkiwała rodzina Niedzic-
lów. Nocy wczorajszej, cała ro-
dzina omal-że me postradała ży-
cia. Oto jak się przedstawia wy-
padek który na azczęście zakoń-
czył się bez ofiar. 

Napaliwszy dobrze pod kuch-
nią — Anna Niedzielowa lat 44 
zamk nęła czeprędzej szyber po-
c/em wraz ze swą 16 letnią cór-
ką Natalją położyła się spać. W 
krótkim czasie niewielką izbę 

poczęły zapełniać kłęby zdra-
dzieckiego czadu. 

Opatrzność jednak czuwała nad 
nieszczęśliwymi. Mimo spóź-
nionej pory, ktoś ze znajomych 
wszedł do mieszkania a widząc 
co się dzieję zaalarmował Pogo-
towie Ratunkowe. Na szczęście 
pomoc okazała się skuteczna obu 
kobietom przywrócono przytom-
ność pozostawiając je następnie 
na kuracji pod opieką domowni-
ków w stanie nie budzącym obaw. 

zachęcć wszystkich do spędzenia 
miłych chwil w teatrze. 

Opera Lwowska na rzecz .Po 
gofowla Ratunkowego*. Dwa o-
statnie przedstawienia wieczo-
rowe w teatrze miejskim t. j. 9 
i 10 grudnia (w środę i czwar-
tek) odbędą się z przeznaczeniem 
części dochodu na rzecz Pogo-
towia Ratunkowego. 

Dane będą „Cyganerja" w 
środę i .Cyrulik Sewilski" w 
czwartek. 

Ze względu na cel. Komisja 
Dochodów Niestałych Pogotowia 
apeluje do wszystkich Związków, 
Stowarzyszeń i Instytucyj o po-
parcie, mając nadzieję, że w po-
wyższych dniach wszyscy, któ-
rym leży na sercu podtrzymanie 
Pogotowia, wypełnią widownię 
teatru po brzegi. 

A więc wszyscy na .Cyga-
nerię* i .Cyrulika Sewilskiego". 

2 
Podziękowanie. Akądemicka K. 

Korabja składa gorące podzię-
kowanie Jego Magnificencji ks. 
Rektorowi Kruszyńskiemu, p. ge-
nerałowi Dobrodzickiemu, Do-
wódcy O. K. II za łaskawe obję-
cie protektoratu nad lll-lą Aka-
dem ją Morską, p. prof. dr. Wi-
toldowi Krzyżanowskiemu za wy-
głoszenie odczytu pp. Krystynie 
Chadajównie, Mieczysławowi 
Gawdzikowi, Chórowi Akade-
mickiemu, orkiestrze gimn. Szko-
ły Lubelskiej za łaskawe wzięcie 
udziału w części wokalno-muzy* 
cznej1 
•Pobi ły belbuś. Trachtenberg 
Lejba lat 29, zamieszkały przy 
ulicy Kowelskiej 12 miał w dniu 
wczorajszym przykrą przygodę. 

Oto w czasie sprzeczki z są-
siadem wywiązała się bójka w 
czasie której LejbUś otrzymał 
kilka potężnych ciosów pięścią 

w* głowę i nos. W rezultacie 
Trachtenberg* opatrzyło Pogo-
towie Ratunkowe nakładając na 
zbolałe miejsca opatrunki. 

i R A D J O - P R O G R A M 
1 

Na śródę 9 grudnia 
WARSZAWA 

12.58. Sygnj ł ciztu Ł W atu. Obf . 
Astr., hejnał krak. 

1)06. Program na dz. bleZ. 
12.10. Muzyka z płyt gramof. 
13.10. Urzęd. kom. Państw. Insi. Met. 
13.15. Komunikat gospodarczy. 
14.50. Muzyka z płyt gramol. 
15.15. Wiadomości harcerskie. 
15.20. Kom. Tow. Kooperatystfw. 
15 25. Skrzynka pocztowa. 
15.45. Kom. Centr. Biura Hydrogzat. 

dla żeghigi I rybaków. 
Muzyka z płyt gramof. 
Odczyt ze Lwowa. 
Muzyka z płyt gramof. 

15.50. 
16.20. 
16.40. 
1&55. 
17.10. 
17.35-
1855. 

Angielski 
Odej Iczyt. 
18.30. Utwory E. Kalmana. 
Transm. apelu z I pułku Szwo-

leżerów Im. Marszalka Józefa Pił-
sudskiego. 

1020. Komunikat rolniczy. 
19.40. Program na dzleó nasL 
19.45. Pras. Dziennik Radjowy. 
20.00. Peljtton muz. ze Lwowa 
20.15—21/X). .Podróż na gapę". 
21.00. KWadrans liter. B. Shaw. 
21.15—22.10. Recital fortep. 
22.10. Dodatek do Pras. Dz. Radi. 
22.15. Kom. Państw. InsL Me t I ko-

mun. policyjny. 
22.20. Wladomoicl sportowe. 

22.25. Płyty gramofonowe. 
23.00—24.00. Muzyka taneczna z dane. 

hotelu .Polonia Pałace-. 

Zapisujcie się 
n a członków 

Z w . Sfrzelech. 

Drogie panie i miłe dziateczki, 
posłuchajcie mądrej rady... 

Wybaczcie mi, cienie wielkich 
romantyków, iż w tak prozaicz-
ny sposób przemawiam do moich 
sióstr i braci—drogich pań i ko-
chanych panów — lecz dopraw-
dy, nie władam innym językiem. 

Bo urodziliśmy się i tyjemy 
wszyscy w innych czasach niż 
wy, którzy cały urok Życia wi-
dzieliście w słodkiej sielance lub 
grozie rozpętanych żywiołów, 
i wygrywających na stronach na-
strojów czarowne jakieś melodje 
upajaliście się niemi do ekstazy. 

Piękne to były czasy — nie 
przeczę i chętnie do was się 
zwracam i z wami przebywałbym 
jaknajdłużej i jak najczęściej, lecz 
niestety, nie stać mnie na po-
dobny zbytek. 

Wartki potok tycia wszystkich 
dziś porwał za sobą, walczymy 
zaciekle, aby nie dać się unieść 
prądowi, walczymy o każdy kęs 
chleba — o skromne przeżycie 
z dnia na dzień. 

Przykro mi niezmiernie, i ł dziś 
właśnie, kiedy 100 lat zaledwie 
upływa od czasu, jak wy, roman-
tycy, stawialiście pierwsze wasze 
kroki — my, dzisiejsze pokole-
nie, rozumować musimy twardo, 
realnie, innemi kategorjami pojęć. 

Przykro mi, bo tycie łatwiej 

wam się układało — zazdroszczę 
wam... 
* Lecz cót pomogą biadania. 
Żyjemy w innych czasach i kwita... 

Niewiasty nasze nie wzdychają 
tałośnie, siedząc w powłóczy-
stych sukniach u okna i wyglą-
dając wdał... W krótkich spódni-
czkach (nawet i w tym roku, 
wbrew modzie), ostrzytone po 
chłopięcemu, byleby prędzej się 
ubrać — mkną, zaaferowane, z 
teczkami, niczem mężczyźni — 
do biur. 

Wszyscy dziś pracujemy. W 
ciężkim znoju codziennym upły-
wa nam czas i wtedy nawet, kie-
dy się bawimy, czynimy to jakoś 
inaczej, szybciej. 

Cóż tu mówić — język nasz 
udzielił się nawet małym dziat. 
kom i skamienielibyście ze zgro-
zy, gdyby do waszych uszu do-
leciał azczebiot tych najmniej-
szych.^ o * interesach. Bo i te 
maleństwa jakoś szybciej dora-
stają. 

I cóż dziwoego, jeśli dziś, ina-
czej zapatrując się na życie, mu-
szę się zdobyć na inne słowa, 
ni* te, któremi ongiś przema-
wialiście. 

Więc oto mówię — a czas 
jest właśnie po temu odpowied-

ni — te jeśli macie, drodzy pa-
nowie, zgotow.ć miłym waszym 
paniom niespodziankę — to nie 
myślcie o fatałszkacb, ani o 
kwiatkach o wytwornych perfu-
mach lub o kosztownościach. 
Nie dlatego bynajmniej to mó-
wię, iżbym przypuszczał, iż pięk-
ne te podarki mogłyby być przy-
jęte bez radości. Czemu nie... 
Ale dziś piękne panie, a nawet 
i małe dziatki wolą otrzymać 
podarek w brzęczącej monecie, 
bo wszyscy jakoś praktyczuiej 
nauczyli się rozumować.' 

Chcesz li sprawić niespodzian-
kę brzdącowi — nie kupuj mu 
ani konika, ani lalki, bo przede-
wszystkiem narazisz się na gniew 
mamy, któraby wolała szalik lub 
fartuszek, bo się dzieciskom 
więcej przydadzą. Ba, nawet i 
dzieci nie ucieszysz zabawką, 
gdyż wolą one parę groszy do-
łożyć do mozolnie zbieranych 
oszczczędności. 

Ale i bo niepraktyczne. Bo 
dziś, jak powtarzam, inne przy-
szły czasy. Dziś łatwiej dasz 
się namówić i przekonasz in-
nych, jeżeli Ci poradzę abyś 
miast innego prezentu ofiarował 
los Loterji Państwowej. 

Dlaczego—bardzo proste. Ofia-
rując los Loterji Państwowej, 
dajesz możność w y g r a n i a 
1.000.000 złotych 300.000 zło-
tych, 200.000 złotych, (pomyśleć 
tylko) 150.000 złotych. 100.000 
złotych i t. d. 

Prezent w postaci losu kosztu-
je tylko 10 złotych miesięcznie. 
Dziesięć złotych mięsięcznie, to 
33 groszy dziennie które z lek-
kiem sercem i niepostrzeżenie 
zaoszczędzisz na tramwaju, na 
paru papierosach lub na innym 
drobnym wydatku 

Czy nie mam racji, miłe pa-
nie — żony, siostry i nawet... 
narzeczone? Czy nie lepiej móc 
otrzymać praktyczny taki prezent, 
który może wam przynieść for-
tunę? 

A was, miłe dziatki, nie py-
tam o zdanie. Pozostawię to ro-
dzicom do rozstrzygnięcia. 

A Wy Rodzice pomyślcie o 
tem. Kupując dziecku los Loterji 
z okazji gwiazdki — dajecie mu 
dostęp do fortuny. 

Dobrze radzę, bo inaczej nie 
umiem, więc posłuchaj mnie, o 
miła pani, i rzeknij mężowis 

— Nie chcę kosztownych pre-
zentów, mój ty najdroższy, lecz 
daj mi raczej 10 złotych, a ja 
pójdę do domu bankowego M. 
Morajnego i nabędę los Loterji 
Państwowej. 

Wiem, że z tych 10 złotych 
może powstać dla nas fortuna, 
gdyż u Morajnego — siedziba 
szczęścia! 

A ty, narzeczono, skromnie o-
puściwszy oczy, podszepnij twe-
mu wybranemu następujące słowa: 

— Na cóż mi kwiaty, na cóż 
łakocie, któremi mnie obsypu-
jesz?! Pójdzie, mój miły, do do-
mu bankowego M . Morajnego, 

wpłać 10 złotych i nabądź szczę-
śliwy los Loterji Państwowej. 
Szczęśliwy los przyniesie mi 
wianek. 

I wy, dziateczki, wlazłszy ta-
tusiowi na kolana, przemówcie 
do jego rozsądku: 

Zabierz konika tatusiu, zabierz 
laleczkę, a lepiej daj nam 10 zło-
tych, które zaniesiemy z tobą 
do domu bankowego M. Moraj-
nego i kupimy los Loterji P a ń -
stwowej. Pomyśl tylko, że wy-
grana jest pewna, bo każdy, kto 
Morajnemu pomierzył swój los, 
musi otrzymać nagrodę— 

A więc do czynu! 
Tutejszy Dom Bankowy M . 

Morajne rozpoczął sprzedaż lo-
sów Loterji Państwowej do kL 
II. Cena ł/4 losu dla posiadcza 
klasy poprzedniej zł. 10, a dla 
nowonabywcy zł. 20. Co drugi 
numer wygrać musi. Główna wy-
grana 1.000.000 złotych, przy-
czem ogółem wygranych na su-
mę 25.000.000 złotych. Skoń-
czyłem. 

A teraz Drogie Panie i Miłe 
Dziateczki! Resztę doróbcie sami 
—agitujcie, przemawiajcie, roz-
ważcie to sobie, bo tu o wasze 
szczęście chodzi. 

A wy, o cienie wielkich ro-
mantyków, wybaczcie, iż tylko 
tak prostym umiem przemawiać 
językiem — lecz Inne przyszły 
czasy!... W. S. 

Lekkomyślność przyczyna nieszczęścia 



Sir. 4. 

ł TBHTWU 
Oolelnne wyifępy Opery 

bwowtkle). 
Dziś dnia 8 b.m. piąte z 

da przedstawienie gościnnie wy-
sypującej Opeiy Lwowskie). 

Znakomity len zespól daje 
d i i i 2 przedstawienia: 

O god/. 3.30 ppl. czarująca 
Opera Puccini*ego »M-me Bu-
Itcffly*. o godz. 8.15 w. arcy-
dzieło Moniuszki .SlrasznyDwóf* 
które doznało tak gorącego przy-
jęcia na pierwsiem przedstawie-
niu. 

Przy pulpicie znakomity Ka-
pelmistrz wioski p. Polzinetti. 

Jutro 9 b. m. po raz pierw-
szy „Cyganerja" frapująca opera 
Puccini ego. 

SENIENCJA WYROKU 
Dnia 20 marca 1929 r. 

W IM I EN IU R Z E C Z Y P O S P O L I T E J P O L S K I E J 

Sąd Okręgowy w Lublinie Wydział Karny na posiedzeniu sądowe.D w skła-
dzie następującym: Przewodniczący w. Teodorczyk, Sekretarz w/z apl. W. Quirini 
w obecności Prokuratora T. Mitraszewskiego rozpoznawszy sprawę Pabjana Lewin* 
sona oskarżonego z art. 41, kk. arl. 121 U s t zdn. 5/11. 1924 r. wydał wyrok na-
stępujący: mieszkańca m. Lublina Pabjana Lewinsona, lat 24, syna Maurycego 
i Anny, uznaje za winnego i na mocy art. 771 p. 3, 766v 776 i 976 U. P. K.. art. 
188 i 190 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. o 
ochronie wynalazków, wzorów i znaków towarowych (Dz. U. 39, poz. 324), art, 14 
i 53 K.K. i art. 61 przep. tymcz. o kosztach sądowych skazuje go na karę aresztu 
na czas trzech (3) miesięcy oraz zasądza od niego dziesięć (10) zł. opłat sądowych 
i koszty postępowania sądowego. Na mocy art. 8 ustawy o amneMji z dnia 22-go 
czerwca 1928 roku orzeczoną karę aresztu całkowicie daruje. W uwzględnieniu 
powództwa cywilnego Hr. Bertranda De Lur Saluces — zasądza na jego rzecz od 
wylej wymienionego oskarżonego Pabjana Lewinsona tysiąc (1000) zł. ryczałtowego 
odszkodowania. Na oryginale właściwe podpisy. 

M. P. Za zgodność świadczy Naczelny Sekretarz Dvardak« 

Kr. sprawy AK. 530-29. ODPIS 
S E N T E N C J A . 

W I M I E N I U R Z E C Z Y P O S P O L I T E J P O L S K I E J 
Obecni: Przewodniczący: Sędzia A. Kowalski. Sędziowie: E. Szałkowicz* 

A. Berger. Sekretarz: apl. M. Rotrubin. Podprokurator S. O. J. Dobrzyński. Sąd 
Apelacyjny w Lublinie na posiedzeniu publicznym dnia 10 lutego 1931 r. po róz* 
poznaniu sprawy Lewinsona Pabjana oskarżonego z art: 188 i 190 Rozp. Prez. 
Rzplitej z do. 22/111 28 r. i na zasadzie art. 892 u. p. k. postanawia skargi apela-
cyjnej oskarżonego Pabjana Lewinsona nie uwzględniać i zaskarżony wyrok Sądu 
Okręgowego w Lublinie z dnia 20 marca 1929 roku zatwieidzić, w uwzględnieniu 
skargi apelacyjnej powoda cywilnego dać temuż powodowi Bertrandowi de Lur-
Saluces, zadośćuczynienie za krzywdy osobistej natury przez ogłoszenie wyroku na 
koszt skazanego Fabjana Lewinsona w dziennikach: .Ziemia Lubelska" i „Kurjer 
Warszawski", pobrać od tegoż Lewinsona pięć (6) złotych opłat sądowych w II in 
stancji. Na oryginale właściwe podpisy. 

M. P. Za zgodność świadczy Naczelny Sekretarz ( — ) Owardak 

Nr. sprawy IL2. K. 463-31 WYCfĄO 
Sąd Najwyższy na posiedzeniu sądowem Izby Drugiej dnia 18 maja 1931 r. 

na mocy art. 912 u. p. k. oraz art. 61 — 65 przep. tymcz. o kosztach sądowych, 
skargę kasacyjną Fabjana Lewinsona oddala, i od Pabjana Lewinsona, tytułem op-
łaty sądowej w Sądzie Najwyższym, dziesięć zł. zasądza. i&o 

M. P. Za zgodność świadczy Naczelny Sekretarz ( — ) Owardak 


